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D O  ŻYCIA N O W E G O !
Coraz silniej je d n o cz ą  się szeregi zo rg a n izo w an y c h  

pom ocn ików  h and low ych .  C oraz więcej tych ,  tak  
s t ra s z n ie  w y z y sk iw a n y c h  n iew o ln ików  kap i ta łu  — 
p rz y s tę p u je  do wielk iej armii p ro le ta rya tu .  b y  razem  
ze z o rg a n izo w an y m  ludem  roboczym  św ia ta  całego 
w alczyć  o lepszy  byt.  o lepsze ju tro ...

Lata  os ta tn ie ,  to  je d n o  pasm o  walk ,  k tó re  s taczali 
p om ocn icy  hand low i,  w alk  zw y c ięs tw em  i t ry u m fa m i  
u w ień czo n y ch .  U s ta w y  och ronne ,  j a k  w ogóle  w sze l ­
k ie u s ta w o d a w s tw o  socyalne  n ie  sp ad a  n a  proleta- 
r y a t  j a k  m a n n a  z nieba..  O k aż d y  k rok  nap rzód ,  
o k a ż d ą  u s ta w ę ,  ba  n a w e t  o k a ż d y  p a ra g ra f  zm agać  
się p o trze b a  z b ru ta ln o śc ią  kap i ta łu ,  Który w szę d z ie :  
w  pań s tw ie ,  w  k ra ju  i gm in ie  ma sw oich  us łużnych  
k nech tów . A u s ta w y  o ch ro n n e  dla pom ocn ików  h a n ­
d low ych  w y d an e ,  to ju ż  n a p ra w d ę  tro fe a  w k i lk u ­
le tn im  boju zdobyte .

Tyczy  się to w  p ie rw sz y m  rzędzie  u s ta w y  o za­
m y k a n iu  sk lepów , k tó ra  sp raw n o śc i  i b itności n aszych  
szeregów , gen ialności nasze j t a k ty k i  i m ąd rośc i  n a ­
szego k ie ro w n ic tw a  na jch lubn ie jsze  w y s ta w iła  św ia ­
dec tw o.

O becnie  h a n d lo w c y  p rzy s tę p u ją  do nowej akcyi,  
do  w alk i  o pod w y ższ en ie  płac, k tó rą  za in ic y o w an o  
ju ż  n a  w ie lką  ska lę  w  W iedn iu  i k tó ra  powoli p rze ­
n iesie  się do n aszego  k ra ju ,  gdz ie  c h y b a  na  p u nkc ie  
p łac  na js t ra sz n ie jsze  is tn ie ją  s tosunk i.

J a k ie  p o w o d y  z łoży ły  się na  to, że p łace po m o ­
cn ik ó w  h a n d lo w y c h  są  ta k  niskie , że u rąg a ją  n a j ­
p ry m ity w n ie jsz y m  w y m ag a n io m , ja k ie  s taw ia  życie 
w  czasach  ta k  n ieb y w ałe j ,  sza lone j  w p ro s t  d ro ż y z n y  ?

N ajw a żn ie jsz y m  pow odem , k tó r y  para liżow a ł w sze lką  
a k e y ę  o p o p ra w ę  by tu  pom ocn ików  h a n d lo w y c h  je s t  

. f a ł s z y w y  w s t y d ,  k tó ry  ogarn ia  og rom ne  n ie s te ty  
za s tę p y  p o m o c n ik ó w  hand low ych .

J e s t  to  dz iw n e  i w p ro s t  n ie z ro z u m ia łe !  W  czasach, 
gdy  w szy s tk ie  w a r s tw y  spo łeczne  od ro b o tn ik a  po ­
cz ą w sz y  aż do u rz ę d n ik a  z ło toko łn ie rzow ca  \Valczą
0 p o p raw ę  b y tu  m a te rya lnego ,  w czasach , gdy  k i 1- 
k a n a ś c i e  t y s i ę c y  n a u c z y c i e l i  l u d o ­
w y c h  s ta je  p rzed  se jm em  k ra jo w y m  w e Lw owie
1 d em o n s trac y jn ie  żą d a  w y ższ y ch  po b o ró w  — jedn i  
j e d y n i  h an d lo w c y  w s ty d z ą  się p rzyznać ,  ja k  n ik c ze m n y  
n a  ich zd row iu  i życ iu  p o p e łn ian y  b y w a  w yzysk .

T ylko  je d e n  hand low iec  w stydz i  się p r z y z n a ć : 
J e s t  m i  ź l e .  P r a c u j ę  c i ę ż k o ,  a z a r o b e k  
m ó j  n i e  p o z w a l a  m i  a n i  p o r z ą d n i e  s i ę  
o d ż y w i ć ,  a n i  p o  l u d z k u  m i e s z k a ć .  C a ł y  
d z i e ń  m a r n u j ę ,  m e  z d r o w i e  w y c z e r p u j ę ,  
m ł o d o ś ć ,  s i ł y ,  a t o  c o  m a  in n i e  s t a r c z y  
m i  n a  n a j p r o s t s z e  w y d a t k i .  D o k o ł a  
m n i e  ś w i a t  p i ę k n y ,  d o k o ł a  m n i e  s k a r b y  
k u l t u r y ,  a l e  d l a  m n i e  t o  w s z y s t k o  z a  m- 
k n i ę t  e... B o m  j a  p a r y a s  w  s p o ł e c z e ń ­
s t w i e ,  — p o m o c n i k  h a n d l o w y .

T ak  myśli i czuje z pew nośc ią  k a ż d y  pom ocnik  
h an d lo w y ,  a j e d n a k  ja k iś  n ie z ro zu m ia ły  w s ty d  po­
w s trzy m u je  go od w y z n a n ia  sw ej niedoli, od żądan ia  
p o p ra w y  sw ego  by tu .

D opiero  o r g a n i z a c y a ,  k tó ra  w że lazne  k a rb y  
u jęła tys iące  pom ocn ików  h an d lo w y c h  w  całem p a ń ­
stw ie ,  dop ie ro  ona  pocz y n a  zbro ić  pom ocn ików  h a n ­
d lo w y ch  do w alki ,  k tó rą  p ro le ta ry u sze  in n y c h  z a w o ­
dów  ju ż  d a w n o  s to c z y l i : do w alki o podw yższen ie  
płac.

Niech inni p rz y c h o d z ą  do h an d lo w c ó w  frazesam i.  
N iech różn i nacyonaliśc i ,  syoniści i inni polityczni 
oszuści b a łam u cą  n ie u św iadom ione  m asy  hand low ców . 
Niech się śm ieją  z nas , że p rzy chodz im y  do p ro le­
t a ry a tu  z „ log iką zupy  i a rg u m e n tem  k n e d la " .  Nie 
w z ru sz a  nas  ich gn iew , oboję tn i je s te śm y  n a  ich 
śmiech. My w iem y, że w alcząc o w yższą  płacę dla 
p ro le ta ry u sza  z hand lu ,  spe łn iam y  m isyę  ku l tu ra lną ,  
ro b o tę  cyw il izacy jną ,  że has łem  n asze m  b udz im y  
z uśp ien ia ,  z le ta rgu  tys iące  c iężko p rac u jąc y ch  o b y ­
wateli ,  p ro w a d zą c  ich d o  ż y c i a  n o w e g o .

To też w  chwili, gdy  w  W iedniu ,  P radze ,  Bernie, 
G racu, Tryeście, L iucu i innych  m ias tach  w re  w alka  
o w y ż sz ą  płacę d la pom ocn ików  h an d lo w y c h  i w n a ­
szym  k ra ju  p o tę żn e m  echem  odbić się p o w in n o  has ło :

Żądamy w yższych płac!

Jak żyją, walczą i cierpią pomocnicy handlowi.
(Spostrzeżenia i uwagi spisane przez towarzysza niedoli).

S tosunk i,  w śród  k tó ry ch  h and low cy  pracu ją ,  u rą-  , 
gają w sze lk im  pojęciom hyg ieny .  S zum nie  n a z w a h e  
„d o m y  to w a ro w e " ,  n a jw ięk sz e  sk łady  itd., jeśli n a w e t  
z z e w n ą trz  dość okaza le  się p rezen tu ją ,  w e w n ą t rz

zaw iera ją  małe ub ikacye ,  bez św ia tła  dziennego , bez 
pow ie trza ,  p rzepe łn ione  prochem , z k tó rych  w ylęgają  
się tys iące  bakcyli ,  os iada jących  na  p łucach  o d d y ­
chającego  tem pow ie trzem  hand low ca .

To je s t  pow odem  p rocen tow o wielkiej liczby śm ier­
telności.  Tu p rzyczyn ia  się do tego, że p rzec ię tna  
d ługość życia han d lo w ca  nie p rze k ra cza  37 lat. To 
n are szc ie  je s t  pow odem , że w ięk sza  połow a u m ie ra ­
ją cy c h  h a n d lo w c ó w  p ad a  o fiarą  choroby  p ro le tarya-  
ckiej — gruźlicy. S to sunk i  te  n ie ogran icza ją  się do 
p oszczegó lnych  dzia łów , o dnoszą  się z m ałeini zm ia ­
nam i do w szy s tk ich  dz ia łów  kup iec tw a .  I ta k  : pap ier  
w y tw a r z a  w ie lką  ilość prochu , b aw e łn ia n e  to w a ry  
d r u k o w a n e  w y d a ją  w p ro s t  o d u rza jącą  woń, k tó ra  
pochodzi od faro  z u ż y ty c h  p rzy  d ru k o w a n iu .  T ow ary  
z ju ty  i w e łn y  pozos taw ia ją  w  pow ie trzu  małe w łók ienka ,  
d la oka  ledwie w idoczne,  k tó re  os iadają  na  naszych  
płucach. U k o rz e n n ik ó w  zan ieczyszcza ją  po w ie t rz e  
p su jące  się to w a ry  i t. d.

W obec  tak ich  s to s u n k ó w  zrozum iałem  będzie ,  że 
hand low cy  cho ru ją  n a  ch ron iczne  k a t a r y  n o s a ,  
g a r d ł a ,  c h o r o b y  p r z e w o d ó w  o d d e c h o ­
w y c h ,  w reszc ie  s u c h o t y .

Koledzy, p racu jący  w b iu rach ,  dos ta ją  zw yk le  do 
dyspozycy i ja k iś  c iem ny  kąt,  w  k tó ry m  m uszą  cały dzień  
p rac o w a ć  p rzy  sz tu cz n em  ośw ie tlen iu ,  co psu je  im 
w zrok .  K ażdy  hand low iec  cierpi p rzyna jm nie j  na  j e ­
d n ą  z ty c h  chorób , częs to  n a w e t  n a  k ilka  r ó w n o ­
cześnie.

M ylą się ci, k tó rz y  myślą, że tym  s to sunkom  nie 
da  się zaradzić.  I ow szem  ! O bszerne ,  w y so k ie  lokale, 
do k tó ry ch  m ia łoby  p rz y s tę p  św ia tło  słoneczne,  od ­
pow iedn ia  w e n ty la c y a ,  p rze zn ac ze n ie  o sobnych  ubi- 
kac y i  na  p a k o w a n ie  i w y p a k o w a n ie  to w aró w , odpo ­
w ied n ia  liczba s łu ż b y  do  u t r z y m y w a n ia  czystości,  to 
w sz y s tk o  p rzy c zy n iło b y  się do u zd ro w ie n ia  s to su n ­
ków , do p rze d łu że n ia  życia hand low ców . Lecz toby  
k o sz to w a ło  k u p có w  p ien iądze .  Zdrow ie  had low ców  
je s t  ta n ie  ! U m rze  je d en ,  zna jdz ie  dziesięciu innych , 
g o to w y ch  zap rzed a ć  sw e  zdrow ie ,  sw e siły, sw e ży ­
cie za je szcze  ta ń sz e  p ien iądze  niż poprzedn ik .

S o cy a ino -dem okra tyczn i  posłow ie  p ie rw szego  lu d o ­
w ego  p a r la m e n tu  s ta ra l i  się za poznać  b u rż u a z y jn ą  
w iększość  z tym i s t ra szn y m i s to su n k am i,  i udało im 
się to  o tyle, że n a w e t  najbardzie j  reakcy jn i  posłowie 
głosowali za udzie len iem  hand low com  u r l o p u ,  by  
p rzy n a jm n ie j  k ilka  dni w  ro k u  mogli oddychać  zdro- 
w em  pow ie trzem .

Z aznaczyć  na leży ,  że na  z a c h o d z ie : w  Czechach, 
M oraw ach ,  Dolnej A ustry i  i p rze d tem  k u p c y  zw ykli 
byli udzie lać  u r lopy  sw oim  pom ocn ikom , ja k k o lw iek  
nie było  jeszcze  tej u s taw y .  U nas, w  Galicyi,  w tym  
k ra ju  w y ją tk o w y m , dzieje  się inaczej.  Pom im o us taw y ,  
k u p c y  nasi kp ią  sobie z żąd an ia  hand low ców , p raw n ie  
im na leżącego  się u rlopu , kp ią ,  gdyż są  św iadom i 
swej siły, swej p rzew ag i n ad  n ie zo rg an iz o w an y m  
hand low cem .

P ow inn i raz  zrozum ieć  han d lo w c y  p o trzebę  orga- 
n i z a c y i ! P o w in n i  z rozum ieć ,  że zo rgan izow an i  s tw o ­
rzy l ib y śm y  ta k ą  siłę, p rzed  k tó rą  d rża łb y  pracodaw ca .

W ów czas  n ie  o d w aż y łb y  się żaden  p ry n cy p a ł  o k ra ­
dać  sw ego pom ocn ika  z należącego  mu się p raw n ie  
urlopu, z a i s t e ! inaczej j a k  k rad z ież ą  tego n a z w a ć  nie 
m ożna.

G d y b y  jak iś  hand low iec  p rzy w ła szc zy ł  sobie coś, 
ce p raw n ie  do jego  p rac o d aw cy  na leży ,  w trąco n o b y  
go n a ty c h m ia s t  do w ięz ien ia ,  n ap ię tn o w a n o b y  go ja k o  
z b r o d n ia r z a ! Inaczej się dzieje je d n a k ,  gdy  p ry n cy p a ł  
je s t  w inow ajcą .  To nie p rzeszkadza ,  by  spo łeczeńs tw o  
n ad a l  go za uczciw ego cz łow ieka uw ażało .

Te s to sunk i są  n iem ożliwe. O p ra w a  nasze ,  u s ta w ą  
za g w a ra n to w a n e ,  upom nieć  się m usim y z całą energią. 
Akcyi tej nie m oże  p row adz ić  je d n o s tk a .  Musi ją  za- 
in icyow ać  n a  w ie lką  ska lę  o rgan izacya .  Czuć to  musi 
ogół kupców , że zna jdu je  się pod n ie u s ta n n ą  k o n ­
tro lą  z o rg a n izo w an y c h  pom ocn ików . M usimy mieć 
nasze  o rg an y  kon tro lne ,  m us im y  k a ż d y  w y p a d e k  po ­
d ep tan ia  u s ta w y  na leżycie  n ap ię tnow ać .

Tylko w  tak im  raz ie  i w  zaw odzie  n aszym  n a s ta n ą  
ludzk ie  s tosunki.  Ale do tego t rze b a  p racy  i w y t r w a ­
łości.  K ażdy  z nas  musi się stać  ag i ta to rem  naszej 
wielkiej sp raw y .  Od m ias ta  do m iasta ,  od sk lepu  do 
sk lepu  pójść pow in ien  nasz  ok rz \  k bojowy :

P o m o c n i c y  h a n d l o w i  d o  s z e r e g u !
D o  c e n t r a l n e j  o r g a n i z a c y i ! * ) .

Oswald M.

*) Artykuł ten przesyła nam jeden z naszych kolegów 
lwowskich dokładnie obznajomiony ze stosunkami w han­
dlach i magazynach lwowskich. Stosunki te są wprost bar­
barzyńskie i urągają wszelkim nowoczesnym wymogom hy­
gieny. Te sklepy, to istne mordownie, gdzie w zbrodniczy 
wprost sposób igra się z najcenniejszem dobrem proletaryu­
sza: jego zdrowiem i życiem. Takie stosunki istnieją jednak 
nietylko we Lwowie) w t. zw. stolicy, lecz i na prowinryi.

STREJK W FIRMIE SPEDYCYJNEJ 
LEINKAUFA.

Koledzy nasi i ko leżanki,  p racu jący  w dziale sp e ­
d y cy jn y m  firm y Józef  J. L e inkau f  w W iedniu, strej- 
k u ją  już  od 1 s ty c zm a  b. r.

F irm a ta  z n a n a  je s t  w  całej A ustry i  z tego, że płaci 
sw em u persona low i p raw d ziw ie  g łodow e płace, u c h y ­
b ia jące  godności ludzkiej i z k tó ry ch  w y ży ć  w raz  
z rodziną ,  w  dzisie jszych czasach  tak  dotkliwej ogól­
nej d ro ży zn y ,  je s t  w p ro s t  w y k lu czo n em . To też  u rzę d ­
n icy  i u rzędn iczk i,  zajęci w  dziale  sp edycy jnym  w cen- 
t ra lnem  b iu rze  tej firmyr w  W iedn iu ,  zm uszen i g ło­
dem, postanow ili  je d n o m y ś ln ie  położyć nareszc ie  k res  
tem u  w yg ładzan iu  ich i zm usić szefa  swego, p. Lein- 
k au fa ,  k tó ry  w ielo le tn ią  ż m u d n ą  p rac ą  sw ego  perso- 
nalu , o raz  przez  sw ą  klientelę,  bogaci się szybko  
z ro k u  na rok.

Rzecz n a tu ra ln a ,  że o rgan izacya  nasza  pop ie ra  tych  
s tre jku jących  u rzę d n ik ó w  w każdym  k ie runku .  W  W ie­
dniu  odbyło  się k ilka w ielk ich  zg ro m a d ze ń  publicznych , 
zw o łanych  przez  nasz  Z w iązek  cen tra lny ,  na  k tó rych  
re fe row ał  kol.  Pick, k tó ry  p rze d s taw ił  pow ody  s tre jku ,  
k tó ry  już  d aw n o  pow in ien  b y ł  w yb u ch n ą ć ,  gdyż firma 
L e in k au fa  ju ż  od d ługich  la t  w y g ład z a  sy s tem a ty cz n ie  
sw oich u rzędn ików , dając  im „p łace"  w p ro s t  nie do 
uw ierzen ia .  Ludzie, k tó rz y  naj lepsze  la ta  sw ego ży ­
cia, sw ą  młodość, sw e n erw y  stracili w tej f irmie, 
k tó rz y  w stąpili  do niej w  18 ro k u  życia i są  u niej 
do obecnej chwili, t. j. gdy  są  w  la tach  t rzy d z ie s ty ch  
i cz te rdz ies tych , o jcowie rodzin ,  pob ie ra ją  p e n s y e  n ie  
p rze k ra cza ją ce  K .  1 2 0  —  1 4 0 1  I p. L e in k au f  ma je s z ­
cze czelność tw ie rd z en ia ,  że jego persona l  był i je s t  
ze sw oich  płac całkowicie  zadow olony ,  że u n iego 
w cale s t re jku  n iem a.

Z arząd  naszego  z w ią z k u  pos ta ra ł  się je d n ak ,  a ż e b y  
p. LeinKauf n ie  m ydlił  oczu  publiczności  i swej k lien ­
teli i p rzez  cały sz e reg  zg rom adzeń  publicznych , a r ­
ty k u łó w  w dzienn ikach ,  af iszam i i o d ez w am i p o in ­
fo rm o w a ł  pub liczność  —  tak  W iednia ,  j a k  rów n ież  
i innych  m ias t  —  o skan d a l iczn y m  w y zy sk u ,  jak i  
ta  f irm a n a  sw oim  pe rso n a lu  popełn ia .

To też  w e w szy s tk ich  m ias tach  A ustry i ,  w  k tó ry ch  
f irm a L e in k au f  ma sw oje  filie, a k tó ry ch  urzędnicy  
są  n a tu ra ln ie  ró w n ież  bardzo  k iepsko  p ła tn i ,  o d b y ­
w a ły  się p rzy  pom ocy  g ru p  m ie jscow ych naszego  
Zw iązku  przez  cały  s tyczeń  zg rom adzen ia  u rzę d n i­
k ó w  tej f irm y, ja k o te ż  innych  firin spe d y cy jn y c h  
i ogółu  h an d lo w c ó w .  W  K rakow ie  odby ły  się już  
3 w ielk ie  zg rom adzen ia  publiczne ,  na  k tó ry ch  re fe ­
row a ł  kol. From ow icz.  O sta tn ie  odby ło  się w e środę 
d n ia  24 s tyczn ia  b. r. p rzy  szczeln ie  zapełn ionej  sali, 
gdzie uchw alono  je d n o m y ś ln ie  rezo lucyę  z w y ra że n iem  
sy m p a ty i  dla s t re jku jących  i go tow ość  p rzy jśc ia  im 
z pom ocą  m ą te ry a ln ą  o raz  po in fo rm ow an ie  ku p có w  
o skutK ach  p rzesy łan ia  to w a ró w  przez L e in k au fa  
ze w zg lędu  na s tre jk  i w y zy sk ,  jak i  w  tej f irm ie 
istnieją .

W yn ik iem  tej akcyi są  dek la rac y e  p ięćdziesięciu 
kilku na jp o w a żn ie jsz y ch  f irm  w iedeńsk ich ,  k tó re  d o ­
b row oln ie  ośw iadczy ły ,  że z ry w a ją  z L e in k au fen  s to ­
sunk i hand low e ,  a k u p c y  p row incyona ln i ,  w idząc  w iel­
kie re s ta n e y e  w  ekspedycy i  p rze sy łek  idących  do nich  
p rzez  tę  firmę, m asow o poleca ją  sw oim  d o s ta w c o m : 
Nie posy ła jc ie  nam  to w a ró w  przez  L e inkaufa .

Oto p rzyk ład ,  ja k  n asz  Z w iązek  ce n tr a ln y  pop ie ra  
w sze lk iem i siłami m ora ln ie  i m a te ry a ln ie  w a lkę  h a n d ­
low ców  celem zdobyc ia  lepszej doli. M am y też nie- 
p ło n n ą  nadzie ję , że p. L einkau f ,  zo b a cz y w szy  w y ­
trw ałość  s tre jku jących  u rzę d n ik ó w  z jednej  s trony ,  
a  n ie k o rz y s tn y  dla s iebie w y ra z  opinii publicznej,  
p rzez  red u k c y ę  ruchu  u siebie i znaczn ie  zm n ie jszony  
zysk, z d rugiej s t rony ,  będzie się czuł z m u szo n y  k a ­
p itu low ać  i ak c ep to w a ć  w yższe  nieco, ludzk ie  płace 
dla sw oich  u rzę d n ik ó w !

N A SZ E  ZDO BYCZE.
Od 1 lipca 1910 obow iązu je  w  A ustry i w y w a l­

czona przez z o rg a n izo w an y c h  pom ocn ików  h an d lo ­
w ych  u s ta w a  regu lu jąca  p ra w n y  ich s to s u n e k  do 
p rzedsięb iorców . Zale ty  i luki jak ie jś  u s ta w y  okazu ją  
się dopie ro  w p rak tyce ,  p rzy  zas to so w an iu  poszcze­
gólnych  jej p rzep isów  T yczy  się to  ta k ż e  i nasze j  
u s ta w y .  Nie je s t  ona  tw o rem  doskona łym , nosi ona 
na  sobie k lą tw ę  każdej u s ta w y  socyalnej w ustro ju  
k ap i ta l is tycznym  dla p ro le ta ry a tu  zdobytej,  a le w  p o ­

ty następnych numerach „Przyszłości** podamy kilka obraz­
ków t. zw. „wielkich firm**. Prosimy kolegów we Lwowie 
i na prowineyi o materyał najdalej do 20 lutego. Redakcya 
.Przyszłości".
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ró w n a n iu  ze sm u tn ą  i p o n u rą  p rzeszłością  p rz e d s ta ­
wia p o s t ę p  i to n a w e t  b a rdzo  znaczny .

Nie m a te ry a ln e  p os tanow ien ia  u s ta w y ,  k tó re  często 
pozos ta ją  w ty le  za wielu now oczesnem i postu la tam i,  
n a d a ją  jej w y so k ą  wartość .  Z naczenie  jej polega prze- 
d ew szy s tk iem  z pow odu  z a s a d y ,  ja k a  p rzy ję ta  zo­
s ta ła  p rzez  u s taw o d aw cę .

Dziś nie decy d u ją  już  sam ow ola ,  h u m o r  i „widzi 
mi s ię“ p rzedsięb io rcy  o tern, co je s t  p raw em  pom ocnika.  
Co p ierw ej było  p ro d u k tem  „ ła sk i“ , „sz lache tnośc i"  
lub  „w span ia łom yślnośc i"  p rzeds ięb io rcy ,  j e s t  obecn ie  
u z n a n e  in p r a w e m .

Celem u s ta w y  och ro n a  p rzed  d rap ieżnośc ią  k a p i­
ta lis tyczną ,  p rzed najgorszem i w yk ro c ze n iam i p rz e d ­
siębiorców.

P rzez  s tw orzen ie  tej u s ta w y  b u rż u a z y a  sa m a uzna ła  
n ie jako , że w y kroczen ia  is tn ie ją  i że rzeczą  p a ń s tw a  je s t  
w  ob ron ie  socyaln ie  s łabszych  w ystąp ić .  Uznaje więc 
n o w a  u s ta w a  to, czego w ielu  pom ocn ików  pojąć nie 
chce — że pom ocnik  h a n d lo w y  to  p ro le ta ryusz ,  ty lko  
s tok roć  gorzej sy tu o w a n y ,  bo n iezo rg an izo w an y .

P rz ed te m  tak ich  u s ta w  o ch ro n n y c h  nie było, bo 
zaw ód pom ocn ika  h and low ego  nie był zaw odem  d e­
f in i ty w n y m , a raczej ty lko  p rze jściow ym . K ażdy 
z ty c h  p a ryasów  m arzył,  że na  lo teryi życiowej uda 
m u  się w ygrać  i rolę pom ocn ika  zam ienić w  rolę 
kupca .

P ań s tw o ,  nada jąc  tę  u s taw ę ,  uzna ło  n ie jako  w spo­
sób d o b i tn y  s łuszność  naszych  żądań ,  k tó rz y  od la t 
szeregu  s ta ra m y  się w ciągnąć  rzesze  pom ocn ików  do 
wielkiej armii walczącego  p ro le ta rya tu .

I czuje to k aż d y ,  że u s ta w a  o pom ocn ikach  h a n ­
d low ych ,  to p ro d u k t  nasze j w ieloletniej p racy  nie 
ty lko  na polu  o rgan izacy i zaw odow ej,  ale p racy  także  
uśw iadam iające j ,  po litycznej.  Nie w idzim y w  nowej 
u s taw ie  — ja k  to ju ż  z re sz tą  zaznaczy liśm y  — ża ­
dnego  ideału. Ale tej o d rob iny  p ra w  n a w e t  nie by łby  
za ż a d n ą  cenę uchw alił  p a r la m e n t  kurya lny .
M usiały na jp ie rw  ru n ą ć  k u ry e  i przywile je, m usia ły  
pod n ap o re m  sz tu rm u jąc eg o  p ro le ta ry a tu  o tw orzyć  
się p rzed  ludem  w ro ta  pa r la m en tu ,  aby  dop ie ro  tam  
s tw o rzy ć  te ren  w alk i o p o s tu la ty  socyalne. I je d n ą  
z p ie rw szy ch  zdobyczy  socyalnej dem okracy i  w p ie rw ­
szym  par lam enc ie ,  j e d n ą  z p ie rw szych  n aszych  zdo­
byczy  była u s ta w a  o p om ocn ikach  hand low ych .

Drugi ro k  u s ta w a  ta  w  mocy. Drugi rok  spełnia  
ona,  zw łaszcza w n aszym  kraju ,  sw ą  cyw il izacy jną 
ro b o tę  — m im o szem ran ia  ró żn y c h  dusz  k ro n ik a r ­
skich, k tó rz y  w  now ej us taw ie ,  jak  ongiś chłopi ty ­
ro lscy  w pierw szej l o k o m o t y w i e  p a r o w e j ,  
u p a t ru ją  dzieło Belzebuba .  Rzeczą  będzie  pom ocn i­
k ó w  h an d lo w y c h  ty c h  p an k ó w  przyzw ycza ić  do ry ­
g o ru  n o w y ch  p rzep isów . R zeczą  będzie ko legów  n a ­
szych  czuw ać  n ad  tem, aby  u s ta w a  n ie  by ła  łam ana .

A to w szy s tk o  zrobić m oże nie je d n o s tk a ,  lecz 
w yłączn ie  i je d y n ie  o rgan izacya .

Dlatego p a m ię ta jm y :  Zw yciężyć ,  to n ie w szystko , 
t r ze b a  um ieć w y z y sk a ć  zw yc ięs tw o ,  nie dać sobie 
w y rw a ć  zw yc ięs tw a  ow oców . A to  zdzia łać m oże j e ­
d y n ie  o rganizacya.

D latego, ko ledzy ,  do szeregu  !

U S T  D O  R E D A K C Y I.
O trzy m u jem y  n as tęp u jące  p i s m o :

S z a n o w n y  P an ie  R e d a k t o r z e !

Chcąi; z „P rzysz łośc i"  nasze j zrobić p raw d z iw y  
o rg an  bo jow y  pom o c n ik ó w  han d lo w y ch ,  pozw alam  
sobie k o rzy s ta ć  z gośc inności naszego  pism a z a w o ­
dow ego ,  aby  po ru szy ć  k w e s ty ę  dla nas  bardzo  p ie ­
k ą c ą  : k w e s t y ę  z a m y k a n i a  s k l e p ó w .

To, co u nas  we Lw ow ie  dzieje się pod ty m  w zg lę­
dem , je s t  w pros t  s k a n d a l e m .  P rzy  p ry n cy p a ln y ch  
ulicach w idzim y sk lepy  po godzinie  ósmej o tw arte .  
Po licya  p a t rz y  na  to w szy s tk o  spokojnie .  P. d y re k to r  
R e i n l a n d e r ,  k tó ry  um ie  być czasem  ene rg iczny ,  
gdy  zechce, g łuchy  je s t  na  w szys tk ie  doniesienia.

J a k i  pan , tak i  k r a m !
Jeśli p. d y re k to r  kpi sobie z us taw y ,  cóż dopiero  

p an o w ie  k a p ra le !  Były już  d e p u t a c y e  u  p. R e i n -  
1 a n d  e r a ,  pisa liśm y już  m e m o r y a ł y  do policyi, 
do n am ies tn ic tw a  i w szys tk ie  nasze  zabiegi n ie  o d ­
n ios ły  sk u tk u .  J e s t  u s ta w a  uchw a lona  p rzez  p a r la ­
m en t ,  za tw ie rd z o n a  przez Izbę panów , s a n k c y o n o w a n a  
przez  cesarza,  og łoszona w d z ienn ikach  u rzę d o w y c h  —  
ale co to  w szys tko  obchodz i np. „w ie lk iego"  kupca 
p e r n a r d a  F e i n  a, k tó ry  w ie rny  zasadzie  : w olność
T om ku  w  swoim dotnku , t r z y m a  sk lep  swój o tw ar ty ,  
j a k  d ługo m u  się żyw n ie  podoba. „Ja  m am  zn a jo ­
m y c h  n a  policyi — m ów i p. Fein —  m nie  się nic 
nie s ta n ie " .  I fak tyczn ie ,  m us im y  to potw ierdz ić ,  
p. Fein  cieszy się n ie zw y k ły m i w zględam i c. k. p o ­
licyi lw ow skie j,  bo mim o w szy s tk ich  donies ień  ma 
z a p e w n io n ą  bezkarność .

T ak sa m o  dla pp. K o l l e r a ,  F e l l e r a  nie istnieje  
u s ta w a  o za m y k a n iu  sk lepów. W idoczn ie  i oni m a ją  
„z n a jo m y ch "  n a  policyi.

P odaję  te  fak ty ,  ażeby  w ykazać ,  że je s te śm y  bez ­
b ronn i w obec  P. T. k u pców , że m am y n ie s te ty  w ła­
dzę, k tó ra  zapom ina  o swoich obow iązkach ,  idzie na  
r ę k ę  w y zysk iw aczom . Będzie rzeczą  kolegów w obec 
tej oboję tnośc i c. k. w ładz chw ycić  się sam opom ocy . 
Jeżeli  c. k. o rg an a  nie chcą w y k o n y w a ć  kontroli  
u s ta w o w e j,  to  my, pom ocnicy, m am y  po d w ó jn y  o b o ­
w iązek  d o z o r o w a n i a  p a n ó w  w y z y s k i w a c z y  
i k aż d y  fa k t  n ie u sz a n o w a n ia  u s ta w y  publiczn ie  n a ­
p ię tnow ać .

Sądzę ,  że „ P r z y s z ł o ś ć "  odda  nam  w  tym  k ie ­

r u n k u  zna k o m ite  usługi i p ro szę  kolegów, by  z broni 
tej częs ty  i um ie ję tny  rooili u ży tek .

D zięku jąc  za udz ie loną  mi gośc inność łączę  kole­
żeńsk ie  pozdrow ienie .

Lwów, 15 s tyczn ia  1912.
Zygm unt B.

0  CZEM KAŻDY HANDLOWIEC 
WIEDZIEĆ POWINIEN?

C oraz częściej sp o ty k a m y  się w p ra k ty c e  z n ie ­
s ły c h an ą  w p ro s t  i g n o r a n c y ą  obow iązu jących  
u s ta w  ze s t ro n y  naszy c h  kolegów. Tę n iezna jom ość  
p ra w a  w y z y sk u ją  n ie sum ienn i  ku p cy  i p o pe łn iane  
przez  nich  w y b ry k i  najrzadzie j dochodzą  do w ia­
domości ogółu.

P o c z u w a m y  się tedy  do o b o w iąz k u  p rzy toczyć  
w n aszy m  organ ie  parę  na jw ażn ie jszych  p o s ta n o ­
w ień obow iązu jące j  od 1 lipca 1910 r. us taw y .

1. W ypow iedzenie.
Ustawa pos tanaw ia ,  że w z a s a d z i e  w ys tąp ien ie  

pom ocn ika  h and low ego  nas tąp ić  m oże ty lko  z k o ń- 
c e m  k w a r t a ł u  k a l e n d a r z o w e g o  i że w y p o ­
wiedzieć m ożna  najpóźnie j s z e ś ć  t y g o d n i  przed 
up ły w em  danego  kw ar ta łu .  Jeże li  w ięc pom ocn ik  za­
m ierza  w ystąp ić ,  lub  jeżeli p rzeds ięb io rca  chce go 
ze s łużby  zwolnić, to  musi w y p o w ied z en ie  nas tąp ić  
p r z y n a j m n i e j  n a  42 d n i  p r z e d  31 m a r c a ,  
30 c z e r w c a ,  30 w r z e ś n i a  a l b o  31 g r u d n i a .  
Czy pos tanow ien ie  to  m ożna  zm ienić u m o w ą ?  Można, 
ale ty lko  do pew nego  s topn ia !  Może m ianow icie  p rz e d ­
siębiorca um ów ić się ze swoim pom ocnik iem  o k r ó t ­
s z y  t e r m i n  w ypow iedzen ia ,  a l e  n i g d y  k r ó t ­
s z y  j a k  j e d e n  m i e s i ą c ,  a w y s tą p ien ie  nas tąp ić  
m oże albo 15, albo z końcem miesiąca.

II. Czy należy się  płaca podczas choroby lub n ie­
szczęśliw ego  wypadku?

Jeże li  pom ocn ik  h an d lo w y  zachoru je ,  na leży  m u się 
p rzyna jm n ie j  za s z e ś ć  tygodn i  płaca, a względnie  
ta k ż e  u t r z y m a n i e .  To na leży  się pom ocn ikow i 
i w  tym  w y p ad k u ,  jeżeli w ciągu cho roby  nas tępu je  
w ypow iedzen ie .  Zasiłku pob ie ranego  z k a s y  chorych  
nie wolno pom ocn ikow i odc iągnąć  z jego płacy ,  ani 
też w in n y  sposób  potrącić.

III. Czy należy się płaca podczas ćw iczeń w oj­
skow ych?

Jeżeli  pom ocnik  hand low y ,  k tó ry  w  d an y m  p rzed ­
sięb io rs tw ie  p racu je  p r z y n a j m n i e j  r o k  zostaje  
pow o łany  do ćw iczeń  w ojskow ych ,  w tak im  raz ie  
ma p raw o  do pob ie ran ia  płacy n a  p rzec iąg  4 tygodni.

IV. W ypłacanie płacy i rem uneracyi.
Płaca  ma być w y p łac o n a  najdale j z końcem  m ie­

siąca. Jeże l i  pom ocnik  o trzy m u je  „ n o w o r o c z n e "  
lub  in n ą  r o c z n ą r e m u n e r a c y ę ,  to  na leży  m u się 
ona i w tym w y p ad k u ,  jeże li  p rzed  n o w y m  rokiem  
ze s łużby  w ystąp i .  N a tu ra ln ie  w s t o s u n k o w e j  
w ysokości,  odpow iadające j  w ysokośc i p rze b y teg o  czasu 
pracy.

V. Ustaw ow y urlop.
Jeżeli  pom ocn ik  p rzyna jm n ie j  s z e ś ć  m iesięcy  za ­

ję ty  je s t  w  d an e m  przedsięb iors tw ie ,  p rzys ługu je  m u 
^ ra w o  do u r lopu  na  p rzeciąg  10 d n i .  P rz y  d łuższej 
ryż pięcioletniej służbie p rzysługu je  m u  p raw o  do 
15 d n i  urlopu. P rz y  d łuższej niż p ię tnas to le tn ie j  —  
t r z y  t y g o d n i e .  P odczas  u rlopu  na leż y  się pom o­
cn ikow i płaca. Czas, p rzez  k tó ry  pom ocn ik  z pow odu  
cho roby  lub n ieszczęśliw ego  w y p a d k u  w dom u  pozo ­
staw ał,  nie m oże być w liczony  do urlopu.

VI. Czas próby.
Czas p ró b y  n ie  śmie dłużej trw ać  n a d  je d en  m i e- 

s i ą  c. P odczas  tego m iesiąca  może za rów no  p raco­
d aw ca  jak  i pom ocn ik  k a ż d e g o  d n i a  rozw iązać 
s to su n ek  s łużbow y. G dyby  to  do u p ły w u  p ie rw szego  
m iesiąca n ie  nas tąp i ło ,  w chodzi w  sw e p ra w a  n o r ­
m alny  te rm in  w y pow iedzen ia  k w ar ta ln y .

VII. W olny czas do szukania posady.
Jeśli  pom ocn ik  w ypow iedz ia ł  lub jeśli je m u  w y p o ­

w iedz iano , n a leż y  m u na j e g o  ż ą d a n i e  w e w szy s t­
kie dni pow szedn ie  dać s to so w n y  czaś do sz u k an ia  
now ej posady . Także  i za ten  czas na leżą  się po ­
m ocn ikow i pe łne  pobory.

_________ P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

K O R E S P O N D E N C Y E .
Lwów.

(Robota organizacyjna.  —  Prasa, ruch oświatowy, 
kulturalny, w ykłady, meeting.  —  Odzieniowcy „ur- 
gują“. —  D w a zgromadzenia publiczne.  —  Bojkot 

księgarni.
Koledzy nas i  zabrali  się do po rządnej,  sy s te m a ty ­

cznej p racy ,  k tó re j  celem wciągnięcie  do organ izacy i 
naszej j a k  na jw iększej liczby pom ocn ików  h and lo ­
w ych ,  p rzy p a tru jąc y ch  się do tychczas  obo ję tn ie  naszej 
walce. C zujem y to w szyscy ,  że do tychczas  na  polu 
o rgan izacy i s tanow czo  z a  m a ł o  zrobiono. Setki h a n ­
d low ców  i nada l  w w alce ekonom icznej  i politycznej 
są albo ślepem  narzędziem  przedsięb iorców , albo p a ­
dają o f ia rą  n ieszczęsnej dem agogii.  Jedn i  b io rą  po­
m ocn ików  han d lo w y c h  na „ka to lickość" ,  inni na  
„ż y d o w sk o ść"  —  a w szyscy  oni p rac u ją  w  in teresie  
w y zy sku jącego  n a s  kap i ta łu ,  w szyscy  m ają  na  celu

r o z b i ć  naszą  organ izacyę ,  zn iw eczyć  n a sz e  u s iło ­
w an ia  w  k ie ru n k u  w yzw olen ia  p ro le ta ry u sza  w  h a n ­
d lu  p racu jącego  i zrob ien ia  zeń wolnego  i p ra w  
swoich św iadom ego  ob y w ate la .
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Pod ty m  w zględem  w ielką u s ługę  odda  nam  p r a s a .  
Dlatego z zapałem  pow ita l iśm y p ie rw szy  n u m e r  n a ­
szego o rg an u  zaw odow ego .  „P rzysz ło ść"  ze le k try z o ­
w ała  n ie ty lko  zo rg a n izow anych  naszych  kolegów, ale 
zrobiła  silne w ra że n ie  n a  s to jących  poza o rg an iz ac y ą  
pom ocn ikach .  W śród  ku p có w  p ra w d z iw y  popłoch. 
Bo w idzą, że d o ty chczasow y  n iew oln ik  dos ta je  w no- 
w em  piśmie t r y b u n ę  p u b l i c z n ą ,  gdzie będzie 
mógł upom nieć  się o sw e p raw a ,  w  sposób  którego  
z lekcew ażyć  n ie  b ęa z ie  m ożna.  A czu ją  to w ięksi 
i mniejsi k ram ikarze ,  ż e  z n a m i  ż a r t ó w  n i e m a ,  
że p i ę t n o w a ć  będz iem y bezw zg lędn ie  każdy  a k t  
g w a ł t u  i w y z y s k u .  A m ają  ci p an o w ie  dużo na 
sw ojem  sum ieniu .

*  * *

T akże  i w  s to w a rz y sze n iu  rozpoczął  się żyw y  ruch  
o św ia tow y  i ku l tu ra ln y .  C odziennie  w ieczorem  odby- 
w ają  sję b ezp ła tn e  w y k ład y  bucha lte ry i ,  rac h u n k ó w ,  
n iem ieckiego  i polskiego ję zy k a .  Co p ią tek  o d b y w a ją  
się od czy ty  z ró żn y c h  dziedz in  n auk i .  N ajw ybitn ie js i  
cz łonkow ie  tu te jszej pa r ty i  socya lno -dem okra tyczne j  
zgłosili sw e odczyty .  W ykładać  b ę d ą :  pose ł d r  D i a- 
in a n d. Mikołaj H a n k i e w i c z ,  A rtu r  H a u s n  e r, 
d r  Z e l t e r b a u m ,  dr  K o r k e s ,  d r  Rafa ł B u b e r 
i inni.

W  na jb liższym  czasie  m a m y  zam iar  zw ołać wielki 
m eeting  pom ocn ików  han d lo w y ch ,  n a  k tó ry m  p r z e m a ­
wiać ma poseł Ignacy  D a s z y ń s k i .  Rów noleg le  o d ­
b y w ać  się ma już  w  najb liższym  czasie  w dzielnicy 
żydow skiej  cały szereg  zg ro m a d ze ń  dla pom ocn ików  
żydów , gdzie o m a w ian e  będą  n a jak tua ln ie jsze  kw es ty e  
zaw odow e .  S zczególną u w agę  zw rócim y n a  fak t ,  że 
mimo u s ta w y  bardzo  wiele sk lepów , zw łaszcza  w z a u ł ­
kach n ie  z a m y k a ją  o ósmej. W tym  celu w y d a m y  
o dezw ę w ję z y k u  żydow sk im  do publiczności i do 
pom ocników .

*5fC *

O dzien iow cy  rozgniew ali się na  nasze  uw agi 
w  os ta tn im  n u m e rz e  „P rzysz łośc i"  i w ydali  odezw ę,  
gdzie sk a rż ą  św ia tu  sw oją  niedolę. W  odezw ie  tej 
tw ie rdzą ,  że „n a p ad l iśm y "  n a  n ich ,ljże  rzu c am y  „k a ­
lu m n ie" ,  jednem  słow em  głosim y p rzeciw  n im  k rucya tę .  
C zyte ln icy  nasi m ogą p o rów nać  te  z a rz u ty  z naszym  
spoko jnym  i rze czo w y m  ar ty k u łem  z poprzedn iego  
n u m e ru ,  a ż eb y  sobie w yrob ić  n a leży ty  sąd o a u to ­
rach odezw y. Nie „ u rg o w a l ib y śm y "  ( z a p e w n e : r e a ­
g ow alibyśm y) pow iada ją  ci panow ie ,  ale... ale... „ur-‘ 
g u ją" .  O dezw a kończy  się b o h a te rsk im  ges tem , p rz y ­
na jm nie j  tak im , jak i  mieć m usia ł Napoleon, gdy  szedł 
na zdobycie  Europy. Oto zapow iada ją  „ o d z ie n io w cy ” , 
że nam  — pokażą ,  co potrafią .  G roźby  te  chcem y 
pojąć w  tem  znaczen iu ,  że o ba łam ucen i  p rzez  kilku  
p o d e jrz an y c h  p a n ó w  koledzy  — zrozum ieją  wreszcie , 
że ich  miejsce w  cen tra lne j  organizacyi.

Dw a zg rom adzen ia  zwołali koledzy  nasi w  o s ta ­
tn im  czasie. J e d n o  z po rządk iem  dz ien n y m  : „Z am y­
kan ie  sk lepów  o godzin ie  ósm e i" ,  odbyło  się dn ia  
3 s tyczn ia  br. R e fe ro w a ł  kol. F 1 u h r, k tó ry  w  d o ­
sk ona łym  pod w zględem  fo rm y  i treści re ferac ie  
sch łosta ł m a łoduszność  naszycn  kupców , k tó rzy  z a ­
m ias t  błogosław ić nowej u s taw ie ,  u w a ż a ją  j ą  za n ie ­
szczęście. Ci ludzie, ła k n ąc y  za robku ,  a tk w ią cy  
w  p rze sąd a ch  średn iow iecznych ,  sądzą ,  że św ia t  zgi­
nie, jeżeli je d en  lub  drugi śledzia lub  sp inek  nie bę ­
dzie sp rzed aw ał  do północy. Szczegó lną  u w ag ę  zw rócił 
r e fe re n t  na  d z iw n e  zachow an ie  się w ładzy, k tó ra  nie 
u w aż a  za s to sow ne  czuw ać  nad  w y k o n an ie m  u s ta w y  
i obo ję tnośc ią  sw oją  ro z z u c h w a la .k u p c z y k ó w .  Z ebran i 
przyjęli w końcu  rezo lucyę ,  w  której w z y w a ją  w ładze do 
ścisłego p rze s trzeg a n ia  u s ta w y  o z a m y k a n iu  sklepów.

D rugie  zg rom adzen ie  odbyło  się 17 s tyczn ia  z p o ­
rządk iem  d z ie n n y m : „N asza p ra sa " .  R efe row ał kol.  
B e  s e n ,  k tó ry  w ja sn y  i p rzy s tę p n y  sposób  p rz e d ­
s taw ił korzyści,  ja k ie  p rzyn ieść  nam  m oże p rasa  za ­
w odow a. M ówca pow ita ł p ie rw szy  n u m e r  „ P rzy sz ło ­
ści" ja k o  zapow iedź ,  że z a b ie ra m y  się do in tenzy-  
w nej i sys tem a tyczne j  p racy  zaw odow ej.  W końcu  
kol. B e s e n w ezw a ł  ze b ran y ch  do usilnej ag itacy i 
za ce n tra ln ą  o rgan izacyą .  Mowę kol. B e  s e n  a p rz y ­
ję to  z zapałem .

* * *

Dnia 23 s tyczn ia  w y b u ch ł  bo jko t w  ks ięgarn i  Leona 
B o  d e k  a. Z a trudn ien i ,  nas i  ko ledzy ,  opuścili lokal 
f irm y, pon iew aż  nie chcieli razem  p racow ać  z n ie ja ­
kim W ilhelm em  K l a p p e r e m ,  zna n y m  szkodn ik iem  
organizacyi,  k tó rem u ko ledzy  nas i  sw ego czasu  b a r ­
dzo wiele  b rzydk ich  sp raw ek  udow odnili .  Na s k u ­
tek  in te rw e n cy i  kol. F l u h r a  i L i t w a k a ,  k tó rz y  po ­
średniczyli z ram ien ia  cen tra lne j  o rgan izacy i firma 
zgodziła  się n a  w szy s tk ie  żą d an ia  pracu jących . Oto nat- 
w a ż n ie j s z e : 1) F irm a usunę ła  p. K l a p p e r a  i zo b o w ią ­
zuje się p an a  tego do dnia 25  s tyczn ia  1913 nie p rzy jm o ­
wać. 2) F irm a po d w y ższy ła  po je d y n cz y m  p rac u ją ­
cym płacę. 3) F irm a zobow iąza ła  się udzielać ur lo ­
pów  persona low i,  a podzia ł  u r lopów  uno rm o w ać  
w  po rozum ien iu  z persona lem . 4) Z pow o d u  s tre jku  
f irm a zobow iązu je  się n ikogo  w  ciągu sześc iu  m ie­
sięcy z p racy  nie wydalić.  Bojkot zos ta ł więc dzięki 
in te rw e n cy i  naszej o rgan izacy i tego  sam ego dn ia  zw y ­
cięsko i z hono rem  dla n aszy c h  ko legów  zakończony .



P R Z Y S Z Ł O Ś Ć

Kraków.
Praca oświatowa. —  Zgromadzenie kobiet. —  W y­
bory do sądów przem ysłow ych.  —  Zgromadzenie po­
mocników przy  gremium droguistów. —  Godne na­

śladowania.
Dzia ła lność  o św ia tow a  nasze j g ru p y  je s t  obecnie  

n a d e r  in te n z y w n a .  Pod  k ie ru n k iem  pięciu cz łonków  
z w y ższem  w y k sz ta łc en ie m  o d b y w a ją  się co w ieczór  
k u r sa  fachow e,  n a  k tó ry ch  pob ie ra ją  cz łonkow ie  n a ­
szego Z w iązku  bezp ła tne j  n au k i  z p rzedm io tów , n ie ­
z b ę d n y ch  dla han d lo w c ó w  w codz iennem  życiu.

P o n ad to  o d b y w a ją  się co p ią tk u  i sobo ty  odczy ty  
z ram ien ia  U n iw ersy te tu  ludow ego. Z tem  są  połą­
czone w ycieczki do fab ry k ,  m uzeów  i zak ładów  n a u k o ­
w ych .  J a k o  u zu p e łn ie n ie  pow yższe j  p racy  s łuży  cz łon ­
kom  z w ielk im  poży tk iem  b ib lio teka i czy te ln ia ,  z n a j­
du ją ce  się w  s tow arzyszen iu .

Obok tej działa lności za jm uje  się g ru p a  bardzo  in ten-  
z y w n ie  agitacyą.

D nia 17 s tyczn ia  b. r. odbyło  się zg rom adzen ie  k o ­
b ie t  pod p rz e w o d n ic tw e m  kol. G e l b w a c h s ó w n e j  
p rzy  b ardzo  licznym  udzia le  p racow n ic  han d lo w y ch ,  
za ję tych  ta k  za la d ą  sk lepow ą,  jak  i p ra c ą  b iu row ą .  
R e fe ren t  kol. II i m e 1 b 1 a u  w bardzo  ob sz e rn y m  i s u ­
m ienn ie  o p ra c o w a n y m  w y w o d z ie  om ów ił po łożenie  
han d lo w c zy ń  i znaczen ie  o rganizacyi,  ko ń cz ąc  rezo- 
lucyą,  iż ty lko  silna u rgan izacya ,  ja k ą  je s t  ce n tra ln y  
zw iązek , m oże  ulżyć kob ie tom  w  ich w alce o po le ­
p szen ie  by tu .

H uczne  ok lask i i je d n o m y ś ln a  uch w a ła  zg rom adzo ­
n y ch  by ły  dow odem , iż z e b ra n e  zgadza ją  się z r e f e ­
ren tem .

Najsilniejsza, bo też  bardzo  doniosła  w owoce, była 
p raca  około w y b o ró w  na  aseso rów  do sądów  p rze ­
m ysłow ych ,  k tóre  o d b y ły  się dn ia  4 lu tego b. r. Cały 
szereg  zeb rań  p ou fnych  i dw a  zg ro m a d ze n ia  pub li­
czne, b a rdzo  liczne rek lam acye ,  odezw y  i c y rk u la rz e  po ­
p rzedziły  Św ietn e z w y c ię s t w o  z o rg a n izow anych  i u św ia ­
dom ionych  h and low ców  w K rakow ie,  k tó rych  je d y n ą  
r e p re z e n ta c y ą  n a  z e w n ą trz  je s t  n asza  g rupa.  Na 252 
o d d an y c h  głosów w s z y s t k ie  padły na n a s zę  listę. 
M imowoli n a s u w a  się py ta n ie ,  gdzie podziali  się syo- 
n iści z sw ą  „ p o tę ż n ą 11 o rgan izacyą .  Ci m ałoduszn i 
dw aj czy trzej k rzykacze ,  k tó rz y  podczas  osta tn ie j 
by tnośc i  kol. P icka  u nas  w pad li  n a  salę ze b rań  
z g r u p k ą  n ie d o ro s tk ó w  g im n azy a ln y ch  i w rzask iem  
uniem ożliw ili  ro zsą d n ie  m yślącym  h and low com  o b ra ­
d o w an ie  n ad  na jżyw otn ie jszem i sp raw am i zawodo- 
wemi, okazal i  p rz y  w y b o ra ch  do sądów  p rzem ysło ­
w ych , iż n ie  m ają  żadnej s tycznośc i  z hand low cam i,  
gdyż  w obec  silnej nasze j  g ru p y  n ie  odw ażyli  się n a ­
w e t  na  w alkę ,  w iedząc  z góry . iż zo s tan ą  srom otn ie  
pobici.

U św iadom ien i ko ledzy  w zw yc ięs tw ie  pow y ższ em  
z n a jd ą  zachę tę  do dalszej pracy, k tórej celem je s t
odpow iedn ie  w y z y sk a n ie  zw yc ięs tw a.  P ra k ty k a  b o ­
w iem  u czy  nas, iż b a rdzo  często in s ty tu c y a  sądów
prze m y s ło w y ch  n ie  spe łn ia  tego  zadan ia ,  jak iego  się
h a n d lo w c y  po niej spodziew ają .

M agistra t n asz  n a  k a ż d y m  k ro k u  d o k u m e n tu je  czy  
to  sw ą  n ieudo lność ,  czy też zu p e łn e  zobo ję tn ien ie  
na  p o s ta n o w ien ia  p raw a .  W y s ta rcz y  prze jść  u licam i 
K ra k o w a po godzin ie  8, w zg lędn ie  9 w ieczorem  lub 
w  n iedzie lę  po 11 rano ,  a m im owoli p y ta m y  się, gdzie 
je s t  „ w ła d z a “ . Ale n ie  ty lko  n a  tem  polu  je s t  m a g is tra t  
n asz  sp rężys tym .

D nia  8 g ru d n ia  1911 udbyło  się k o n s ty tu u ją c e  ze­
b ran ie  Z g rom adzen ia  pom ocn ików  p rz y  g rem ium  d ro ­
gu is tów , na  k tó rem  u chw alono  s ta tu ty  w obecności 
k o m isa rza  m ag is tra tu  i de lega tów  grem ium . Z d aw a­
ło b y  się, iż sp raw a  do dni 30 będz ie  za ła tw iona .  Lecz 
to ta k  być w inno , a le  być  n ie  m oże  w m agis trac ie  
k rak o w sk im .  W ięc w ędru je  s ta tu t  z b iu rk a  do b iurka,  
z m a g is tra tu  do g rem ium , aż w reszc ie  po d ługich i do ­
legliw ych t ru d a c h  znikł w ogóle z K rakow a i podobno  
o d p o cz y w a  w N am ies tn ic tw ie .  Sądzim y, że dw a  m ie­
siące w y s ta rc z a ją  n a  podp isan ie  s ta tu tu ,  k tó ry  je s t  
przecież k o p ią  w zorow ego  s ta tu tu ,  u łożonego  przez  
m in is te rs tw o .  A co myśli o tem  n asz  m a g is t r a t?

S zef  f irm y Goldlust i Sp., p. Resch, obchodził w  s ty ­
czn iu  30-letni jub i leusz  swej p racy .  Z okazy i tej od ­
była  się u roczystość ,  podczas  k tórej ju b i la t  n ie  szczę­
dził s łów  u z n a n ia  u rz ę d n ik o m  za ich m ozo lną  i ż m u ­
d ną  pracę, a d la poparc ia  sw ych  s łów  p o d w yższy ł  
w szy s tk im  p rac o w n ik o m  po 600— 1200 kor. rocznie.

P rz y k ro  ty lko ,  że o p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  bardzo  
r za d k o  pisać m ożem y.

DO NASZYCH KORESPONDENTÓW  
NA PROWINCYI!

I zn o w u  je s te śm y  zm uszen i zw rócić u w agę  licznych  
n aszy c h  k o resp o n d e n tó w  z p row incy i na  n iew łaśc iw y  
sposób , w ja k i  u k ła d a ją  n o ta tk i  dla p ism a naszego. 
Z aznaczy liśm y  to już  w  n u m e rz e  p ie rw sz y m  i to samo 
p rz y k re  dośw iadczen ie  ro b im y  p rzy  w y d a n iu  n u m e ru  
d rug iego , że w iele  n o ta tek ,  m im o najlepszej chęci, 
zu ż y tk o w ać  nie m ożem y. M uszą one w ęd ro w ać  do 
kosza,  bo n ie  n a d a ją  się do publikacyi.

Nasi ko ledzy  z p row incy i  pope łn ia ją  p rze d ew szy s t-  
k iem  zasadn iczy  b łąd  już  p rz y  w y b o rz e  sam ego te m a tu .  
I tak ,  d la  je d n y c h  n ie  is tn ie je  ż a d en  in n y  t e m a t  do 
pisania ,  j a k  opis ja k ieg o ś  zebran ia .  Rozpisu je  się te d y  
z ca łą  dok ładnośc ią ,  k to  p rzew odniczy ł ,  k to  s e k re ta ­
rzow ał ,  ta k ,  j a k b y  to  by ły  rzeczy  dla po tom ności 
n iezm ierne j  wagi.  A to są  w szy s tk o  rzeczy ,  k tó re  od

b iedy  pomieścić m ożna  w  dz ienn iku ,  ale dla k tó ry ch  
w żaden  sposób  n iem a miejsca w piśm ie raz  n a  m ie­
siąc w ychodzącem . Nie ż ą d a m y  od ko legów  naszy c h  
n ad sy łan ia  n a m  li terack ich  pereł. Niech to, co p iszą  
b ęd z ie  p ros te  i zw yk łe ,  a le  n iech  zaw iera  fak ty ,  n iech  
taka  k o re sp o n d e n c y a  z p row incy i obejm ie  ca łoksz ta ł t  
życia publicznego  danej miejscow ości z całego m ie­
siąca. Niech się czy te ln ik  z takiej ko respondency i  
dowie, ja k ie  s to sunk i p an u ją  w  zaw odzie  kup ieck im  
w dan e m  mieście, czy  i j a k  są  o rgan izow ani nasi 
ko ledzy , ja k ie  m ają  p rze szk o d y  do zw alczan ia ,  niech 
się dowie, k to  ich w y zysku je ,  k to  łam ie u s taw y .  Niech 
w  takiej ko resp o n d e n cy i  b ędą  ośw ie tlone  w y b ry k i  
p oszczegó lnych  przedsięb io rców , n ad u ż y c ia  w ładz ,  cie­
k a w sz e  ro zs trzygn ięc ia  sądow e. C hę tn ie  d am y  też 
m iejsce dla om ów ien ia  w ażn ie jszych  w y p a d k tó w  poli­
tycznych ,  k tó re  w  ciągu m iesiąca  zasz ły  w danej miej- 
scowści. O bok tego, na tu ra ln ie ,  sp raw o zd a n ie  z od ­
b y ty c h  ze b rań  i zg rom adzeń  n ie  zaszkodzi.

Tylko w  tak im  raz ie  łam y  naszego  pism a s ta n ą  
się p rzeg lądem  tego w szys tk iego ,  co kolo nas  się 
w  k ra ju  dzieje, a co nas  bezpośredn io  lu b  pośredn io  
do ty k a .

P ro s im y  więc jeszcze  r az  do tych  p aru  u w ag  ko ­
n ieczn ie  się za s tosow ać,  a k o resp o n d e n cy e  p rzesy łać  
najdalej do 15 każdego  m iesiąca  w p ro s t  do redakcy i  
(Lwów, Mikołaja 10).

R edakcya „ Przyszłości “ .

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

W DZIEJOWYM POCHODZIE...
(Z historyi walki o Berlin).

B urżuazy jn i  politycy i u s łużn i ich d z ien n ik a rz e  ła m ią  
sobie g łowę n ad  tem, skąd  się wzięła ta  sza lona  po ­
tęga socyalnej dem okracy i,  k tóra  w  pełnym  blasku  
u jaw n iła  się p rzy  os ta tn ich  w yborach ,  je d n y m  z na j­
w iększych  t ry u m fó w  M iędzynarodów ki.  Na w y t łu m a ­
czenie  tej zagadki silą sw e b iedne  g łow y  na n a j ro z ­
m a itsze  kom binacye ,  a nie w idzą, że w ielkość  n ie ­
mieckiej socyalne j dem o k ra cy i  leży  p rze d ew szy s tk iem  
w  w ysokośc i  jej k u l tu ry ,  wzniosłości jej e tycznych  
p o ds taw , a p rze d ew szy s tk iem  w ogrom ie jej siły 
w ychow aw cze j ,  k tó rą  w iedzie p ro le ta ry a t  n iem iecki 
od zw yc ięs tw a  do zw ycięs tw a.

Dla c h a ra k te ry s ty k i  tej ro b o ty  wielkiej św ia tow ej 
p a r ty i  — p rzy ta cz am y  k la sy cz n y  p rzy k ła d  w o s ta ­
tn ich  w y b o r ó w : odezw ę, j a k ą  w yda ł  za rząd  p a r ty jn y  
w  dn iu  ścisłych w y b o ró w  (22 stycznia)  do w yborców
I. ok ręgu  Berlina. J a k  w iadom o, w  o k ręgu  tym  w y ­
b ra n y  zos tał je d y n y  ber l ińsk i  poseł m ieszczańsk i 
K am pf i to w iększośc ią  ledwo 7 głosów, p rzyczem  
dzia ły  się n ie s łychane  w Niem czech nadużyc ia .  Par- 
ty a  socyalis tyczna  pos taw iła  w ty m  o k rę g u  W il­
he lm a  D ii w e 11 a i w y d a ła  taki manifest do w y b o r ­
ców „c esa rsk ieg o 11 o k rę g u :

W y b o rc y  B e r l in a ! W a żn a  dec y zy a  m a dzisiaj 
zapaść  w  Berlinie I. Ma się ro zs trz y g n ąć ,  czy  to 
p o tę żn e  m iasto  p racy  jeszcze  nad a l  liczyć będz ie  
re p re z e n ta n ta  kap i ta łu  wśród sw oich zastępców. 
Dla p. Kiimpfa w alczy  w szys tko ,  co stoi n a  w y ­
ży n a ch  p a ń s tw a  k lasow ego , w szys tko ,  co p ragnie  
u t rz y m a ć  n ie ró w n o ść  i niewolę. Za p. K am pfem  
g łosow ać będz ie  kanc le rz  p ań s tw a  i m in is trow ie ,  
dla jego zw yc ięs tw a  uży je  kap i ta ł  ca łą  sw ą 
g w a ł to w n ą  potęgę.

A my żą d am y  od W a s  byśc ie  g łosow ali na  re ­
p re z e n ta n ta  p racy , n a  k a n d y d a ta  socyalnej d e m o ­
kracy i,  na  W ilhe lm a D u  w e 11 a.

Macie go w ybrać ,  bo na leż y  ao  par ty i ,  k tó ra  
u s ta w icz n ie  p racu je  i p racow ać  musi n a d  podn ie­
sien iem  k la sy  robotn iczej .  W sza k  niczem  innem  ta 
pa r ty a ,  j a k  zb u d z o n ą  do św iadom ości sw ego po­
s łann ic tw a,  do św iadom ości swej potęgi k la są  ro ­
botn iczą .  P o trz eb u je  ona tego z a s tę p s tw a  w p a r ­
lam encie ,  po trze b u je  k ażdego  cz łow ieka,  każdej  
o d rob iny  w ładzy ,  a b y  w n ieda jącym  się p o w s trz y ­
m ać i n ie p rz e rw a n y m  wzlocie dojść do tych  w y ­
żyn  ku l tu ry ,  do k tó ry ch  zag rad za  jej p rzy s tę p  spo ­
łeczeńs tw o  k lasow e.

P ra cu ją cy  p o trz e b u ją  w y b o ru  sw oich k a n d y d a tó w ,  
a b y  tem  silniej w alczyć o w yposażen ie  po li tyk i  so ­
cyalnej,  k tó ra  u lżyć p o tra f i  tw a rd e m u  losowi pro- 
le ta ryuszy .

P o trz e b u ją  tego w y b o ru ,  aby  ze w zm ocn ioną  
en e rg ią  w y w alc zy ć  po li tyczne re fo rm y ,  dok o n ać  
w ielk iego dzieła, d em o k ra ty za cy i  Niemiec, ab y  m a ­
som  p rac u jąc y m  zdobyć  p e ł n e  p r a w o  s a m o ­
s t a n o w i e n i a  o s o b i e .

W z y w a m y  Was, W yborcy ,  byśc ie  głosowali n a  
socyalnego  d em o k ra tę ,  jedynego ,  pew nego  sze rm ie­
rza  o W asze  p raw a .  Pojmijcie radość, k tó ra  ogarn ie  
p racu jące  i w o lnośc iow e m asy  lego p ań s tw a ,  skoro  
pod  w ieczór  b ędą  m ogły  o g ło s ić : Berlin d o p raw d y  
sta ł się s to licą  w alczące j o w olność P r a c y !

Dlatego spieszcie dziś w szyscy  do u rny ,  do o s ta ­
tn iego, rozs trzyga jącego  sz tu rm u .

K ażdy  W y b o rca  do w y b o ru  !
K ażdy  głos so c y a ln e m u  d e m o k ra c ie ! 

P rzy toczy l iśm y  u m yśln ie  tę  odezw ę, ab y  naoczn ie  
za d em o n s tro w a ć  n aszy m  czy te ln ikom  sposób , w  jak i  
w a lczy  ch luba  m ięd zy n a ro d o w e g o  p r o l e t a r y a tu : n ie ­
m iecka  socya lna  dem okracya .  C zy ta  się ten  jej m a­
n ifes t  w y b o rc zy ,  ja k  ja k iś  us tęp  z ew angeli i  lub  w y ­
ją te k  z tw o ró w  n ie śm ie r te lnych  w ieszczów . Co za 
p ros to ta  w  ty c h  zw yk łych ,  n iec io sanych  s łow ach  tej

k o m e n d y  cz terom ilionow ej party i .  Żadnej d e m a ­
gogii, an i ś ladu  opo r tu n izm u , żadnej koncesy i  n a  
p raw o  w te m  ob jaw ien iu  woli n iem ieckiego  p ro le ta ­
ry a tu .  Ż adnego  k u l tu  osobis tego dla k a n d y d a ta .  
. . .„W ybierajc ie  D i i  w e  11 a, bo na leży  do p a r ty i  !a ... 
J a k iś  św ieży  duch  wieje  z każ d eg o  w iersza  tej o d e ­
zw y. Czuć, że to e n u n c y a c y a  par ty i  w  dzie jow ym  
pochodz ie  w przysz łość  zdąża jącej ! tik.

SPRAWY ORGANIZACYJNE. 

Konferencya pomocników handlo­
wych Galicyi i Bukowiny.

Dnia 19 lis topada 1911 r. o d by ła  się w e Lw ow ie 
w sali miejskiej K asy  cho rych  ko n fe ren c y a  pom ocn i­
k ów  han d lo w y c h  z Galicyi i B ukow iny ,  z k tóre j p o d a ­
je m y  poniżej sp raw ozdan ie .

P o rz ąd e k  d z ien n y  k o n f e r e n c y i : 1) P o s tęp y  i s u ­
kcesy  naszej cen tra lne j  o r g a n iz a c y i ; 2) S to sunk i  o r ­
gan izacy jne  w Galicyi i B u k o w in i e ; 3) ag i tacya
i p rasa  ; 4) E w en tua lne .

D e le g a c i : A dolf  F  e 1 d m a n  n (Kraków), Jó z e f
F 1 u h r (Lwów), F r o m o w i c z  (Kraków), Adolf 
G o l d f a r b  (Przem yśl) ,  H o  l d  e r  (S tan is ław ów ), Os­
wald M a n  d e 1 (Lwów), Z y g m u n t  R  e n  d e  1 (Kraków), 
Dawid R o s e n h e c k  (Czerniowce), M aurycy  S t e i- 
n e r  (Drohobycz), D aw id T a n n e n b a u m  (C zern io­
wce.

Liczni to w a rz y sz e  z ro zm a itych  m iejscowości z G a­
licyi, ja k o  goście.

C en tra la  : P rz ew o d n ic ząc y  Karol P i c k. Kom isya 
z a w o d o w a ;  se k re ta rz  K u ś n i e r z  (Lwów).

P rz ew o d n ic ząc y  : B e s e n  (Lwów), R e n d e 1 (Kra­
ków).

S e k r e t a r z e : S t e i n e r  (Drohobycz), T a n n e n b a u m  
(Czerniowce).

Zagajenie.
P rzew o d n iczący  Pick po zd ra w ia  p rzy b y ły ch  dele­

ga tów  oraz gości,  i donosi,  że K onfe rencya  zos ta ła  p rzez  
cen tra lę  p raw id łow o  u c h w a lo n ą  i zw ołaną .  Odbycie 
jej odpow iada  s ta tu to w y m  przep isom , a jej u ch w a ły  
zo s tan ą  p rzez  cen tra lę  z pew nośc ią  u sz an o w an e .  T akże  
eg z e k u ty w a  p ańs tw ow a ,  k tó ra  w m iesiącu p aź d z ie r ­
n iku  ob rad o w a ła  w W iedniu ,  pos tanow iła  ene rg i­
cznie się zab rać  do o rg an iz o w an ia  pom o c n ik ó w  h a n ­
d low ych w Galicyi i Bukow inie .  Z arów no  cen tra la  
ja k  i eg z e k u ty w a  p a ń s tw o w a  sk o n s ta to w a ły  z w ie lką  
sa ty s fak c y ą ,  że tak o f ia rna  i ż m u d n a  praca  n a s z y c h  
ko legów  galicyjskich, zw łaszcza  w os ta tn im  okresie  
p rzyn ios ła  p o k a ź n e  rez u l ta ty .  Obie te  ins tancye  
są  św iadom e trudnośc i ,  k tó re  s to ją  n a  p rze szk o ­
dzie now oczesne j o rgan izacy i w  Galicyi.  Tem w ię ­
ksze  n a sz e  u z n a n ie  d la dz ie lnych  ko legów, k tó rzy  
z t a k  znacz n y m  sukcesem  usiłu ją  te  za p o ry  i t r u d n o ­
ści p rzezw yciężyć .  U w ażam y  to za n asz  obow iązek  
w ed le  m ożności pom agać  w am  w Galicyi i n ie w ą t ­
p im y, że jeśli raz em  się za b ie rzem y  do p racy , także  
i w Galicyi dużo  dob rego  da się u zy sk ać  dla po m o ­
cn ików  hand low ych .

I w  Galicyi i w B ukow in ie  musi nasza  organiza- 
cya  p a ń s tw o w a ,  zw iązek  ce n tra ln y  w sp ó łp rac o w n i­
ków  kupieck ich  stać  się tą  po tęgą,  k tó ra  je d y n ie  jes t  
w s tan ie ,  zaco fane  i uciąż liw e w a ru n k i  w śród  k tó ­
ry ch  ży ją  i cierpią  pom ocn icy  hand low i,  popraw ić .  
(Żyw e oklaski).

Postępy i sukcesy centralnej organizacyi 
państw ow ej.

R e fe ren t  koi. Pick (W iedeń). Z na jdu jem y  się o b e ­
cnie w ż y w y m  ru ch u  za p o d w y ższ en iem  płac. W te n  
sposób  zw róc im y  się do na jw ażn ie jsze j ,  ale i na jc ięż ­
szej k w es ty i  zaw odow ej pom ocn ików  han d lo w y c h  
w A ustry i .  Z rad o śc ią  za p e w n e  ju ż  czytaliście, że 
o rgan izacya  nasza tak  się w zm ocn iła ,  że m ożem y tam, 
gdzie  tego kon ieczność  w ym aga ,  u ży ć  najostrzejszej 
b ron i —  s t r e j k u ;  Ale już  obecn ie  chc ia łbym  z w ró ­
cić uw agę ,  że z ś ro d k a  tego na leż y  ty lko  w n a jk o ­
n ieczn ie jszych  w y p a d k a c h  skorzystać .  P rz e d e w sz y s t ­
k iem  u p rasz am  W as pop ie rać  s t re jk  ty lko  w  tych  
w y p ad k a ch ,  jeżeli rozchodzi się o zupe łn ie  z o r g a ­
n i z o w a n y  p e r s o n a l  i jeżeli cen tra la  na  poparc ie  
s t re jk u  p r z e d t e m  się zgodzi. Tem sainem  chcę p o ­
wiedzieć, że cen tra lę  o p ro k lam o w a n iu  s t re jk u  n a ­
leży  zaw iadom ić,  że jej p rzy z w o len ie  je s t  n iezbędne ,  
jeżeli s t re jk  m a być  przez  n ią  pop ie rany .  W  in te re ­
sie p o rz ą d k u  chcę raz  na  zaw sze  z całą dob itnośc ią  
zaznaczyć ,  ż e  s t r e j k  i, k t ó r e  o g ł o s z o n o  b e z  
u p r z e d n i e g o  p o r o z u m i e n i a  s i ę  i p r z y z w o ­
l e n i a  c e n t r a l i  i b e z  u p r z e d n i e g o  u w i a ­
d o m i e n i a  k o m i s y i ,  n i e  b ę d ą  p o p i e r a n e  
p r z e z  n a s .  Okoliczność, że s ięgam y do n a jo s trze j­
szego środka ,  s t r e j k u ,  je s t  d o w o d em  nasze j  siły' 
Nasi na  szczęście  je szcze  dość liczni p rzec iw n icy  c ie­
kaw i są  bardzo ,  ja k  silni je s te śm y .  Chcieliby ta k  
chę tn ie  dow iedzieć  się o „ l iczb ie11 naszy c h  członków. 
J e s te śm y  p rzek o n an i ,  że m y  ty lko  cz łonków  pos ia ­
d a m y  więcej,  aniżeli  w szy s tk ie  te  p o k ą tn e  zw iązk i 
n aszy c h  p rzec iw n ików  razem  w zięte ,  k tó re  zełganem i 
liczbam i cz łonków  i pom ocn ików  chc ia łyby  oszukać  nas  
i w ładze.  I ja k k o lw ie k  m oglibyśm y liczbą  n aszą  n a ­
s traszyć  n aszych  w rogów , to  j e d n a k  jej n ie  w y ja ­
w iam y, a raczej siłę n a s z ą  da jem y  im odczuć. Tak  
czyn il iśm y  to w ów czas ,  gdy  się rozchodziło  o u s u ­
nięcie  b ezb ronnośc i  pom o c n ik ó w  han d lo w y c h .  O bo­
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w iązu jące  obecnie  u s ta w y  o ch ro n n e  są  b ezsp rzeczn ie  
w y łąc zn e m  dziełem  o r g a n i z a c y i  p a ń s t w o w e j ,  
p ro d u k te m  nasze j potęgi. D ow odem  n a  to  okoliczność, 
że w  ty c h  miejscowościach, gdzie  n asz  zw ią ze k  c e n ­
t ra ln y  n ie  doszed ł do na leżnej  siły, że tam  i u s ta w y  
o ch ro n n e  n ie  sk u tk u ją .  R ozm aite  bow iem  n ac y o n a ln e  
i k le ry k a ln e  zw iązk i p o k ą tn e  n ie  są w s tan ie  zrobić 
p o rz ą d k u  n a w e t  tam , gdzie  u s ta w y  u to ro w a ły  już  
p o n ie k ąd  d rogę do ładu. Całkiem inaczej u  nas. 
D zięki w zro s to w i n aszy c h  szeregów , je s te śm y  n a w e t  
w  m ożnośc i  zw alczać  sk u te cz n ie  k iepsk ie  u s ta w y .  
W sk az u ję  ty lko  n a  u s ta w ę  o ub ez p ie cz en iu  u rz ę d n i­
ków , z pod  której to u s ta w y  ju ż  w iększa  część n a ­
szych  p o m o c n ik ó w  zos ta ła  w y ję ta ,  a resz ta  dzięki 
nasze j  w alce będzie m us ia ła  zos tać  w yję tą .  Tak  w ięc 
je s te śm y  św iad k am i z n a cz n y ch  pos tępów  w  o rgan i­
zacyi i w alce  nasze j .  K oledzy  w  Galicyi i B ukow in ie  
bez  w ą tp ien ia  ze  zdw o joną  ene rg ią  k roczyć  b ędą  n a  
d rodze  w y b u d o w a n ia  o rgan izacy i i pew nem  jest,  że 
i w  tych  k ra ja ch  u d a  nam  się u z y sk a ć  n o w e  zd o b y ­
cze, n ie  ty lk o  dla d o b ra  pom ocn ików  h a n d lo w y c h  
ty c h  k ra jów , lecz i w in te res ie  pom ocn ików  h a n d lo ­
w ych  całego p ań s tw a .  (Żyw e oklaski).

S ek re ta rz  Kuśnierz w ita  k o n fe re n c y ę  im ien iem  
organ izacy i za w o d o w y c h  we Lwowie.

Stosunki organizacyjne w Galicyi i Bukow inie. —  
Agitacya i prasa.

R e fe re n t  From ow icz (Kraków ) w sk az u je  na to, 
że o rg an iz ac y a  n asza  je s t  n o w o cz esn ą  i że ty lko  na 
tych  p om ocn ikach  h a n d lo w y c h  w k raju  oprzeć  się 
m ożem y, k tó rz y  p rzez  n o w o c z e sn y  rozwój hand lu  
w  Galicyi stali się do jrza łym i d la naszej now oczesne j  
o rgan izacy i.  P rzez  to n ie  chcem y  pow iedzieć,  że m y 
ty c h  l icznych  pom ocn ików , za t ru d n io n y c h  w d ro b n y m  
h a n d lu  Galicyi i B u kow iny  zam ie rz am y  zan iedbać .  
P r z e c iw n ie ! Te m asy  pom ocn ików , to przysz łość  h a n ­
dlu  w  tych  k ra jach  i m u s im y  je  do tej p rzyszłości 
odpow iedn io  p rzygo tow ać .  J e d n ą  z na jw ięk sz y ch  p rz e ­
szkód w nasze j  p racy  o rgan izacy jne j  je s t  n ie d o s ta te ­
czne w yk sz ta łc en ie  szko lne  u nas  w kraju ,  i n ie jedno , 
co gdzie indzie j za ła tw ia  szkoła, m us im y  m y  w Ga­
licyi n a d r a b i a ć ,  ab y  zdobyć  pom ocn ika  dla n o w o ­
czesnej zaw odow ej myśli.  Dopiero z rozpow szechn ien iem  
o g ó l n e j  o ś w i a t y  w śród  m a sy  pom ocn ików  h an d lo ­
w ych ,  p ro p ag a n d a  n a sz a  p rzyn ie s ie  o czek iw an e  plony. 
U praw iać  tę  p ro p ag a n d ę  to  n a  dziś rzecz n a jw a żn ie j ­
sza. M usim y ją  u p ra w ia ć  ustn ie ,  p rze d ew szy s tk iem  
n a  m a ł y c h  zeb ran iach ,  gdz ieby  się z p rzy b y ły m i 
p o m ocn ikam i odpow iedn ie  prow adzi ło  d y sk u sy e  i za- 
pom ocą  p r a s y ,  k tó rą  kon ieczn ie  na leży  w yb u d o w ać .  
N aszych  f u n k c y o n a ry u s z y  i m ężów  za u fa n ia  na leż y  
pouczyć ,  że pow inn i sobie dok ładn ie  p rzysw oić  u s t a ­
w y  o c h r o n n e  i rozm a ite  o r  z e c z e n i a  s ą d o w e .  
P rzec ież  ci ko ledzy  są  pow ołan i ,  b y ć  rów n o c ze śn ie  
a d w o k a ta m i  pom ocn ików  h a n d lo w y c h  dane j m ie jsco ­
wości. M uszą w  zasadzie  być lepszym i znaw cam i tych  
u s ta w ,  aniżeli  osiadli w miejscu  adw okaci.

P o trzeba  n am  kon ieczn ie  p ism a fachow ego , k tó reby  
m iało za za d an ie  n ie  ty lko  w erb o w ać  n o w y ch  cz łon­
ków, lecz ta k ż e  ju ż  z o rg a n izo w an y c h  w p row adz ić  
w  św ia t  m yśli now oczesne j  o rgan izacy i zaw odow ej 
i now oczesne j w alk i k lasow ej.  Celowi tem u  odpow ie 
najlepiej p ism o w j ę z y k u  p o l s k i m  w y d aw an e .  
W agitacyi,  n a tu ra ln ie ,  pos ług iw ać  się m u s im y  k a ż d y m  
języ k ie m ,  k tó ry  w danej chwili je s t  p o t rzebny .  To z n a ­
czy, że tam , gdzie  tego w y m a g a  ag i tacya,  w y d aw ać  
b ęd z ie m y  r u s k i e  i ż y d o w s k i e  p ism a u lo tne .  Jeżeli  
je d n ak  n a  razie w y d a w a ć  je s te śm y  w  s tan ie  j e d n o  
pism o zaw odow e ,  to  red a g o w a n e  o n o  być m usi w ję z y k u  
polskim , pon iew aż  ty lk o  w  ty m  raz ie  z rozum ia łe  bę­
dzie  w  całej Galicyi i d la tego  d o m a g am y  się, aby  
ce n tra la  w  n a jk ró tsz y m  czasie p rzy s tą p i ła  do  w y d a ­
w an ia  p ism a raz  n a  m iesiąc  w  ję z y k u  polskim  w y ­
chodzącego . (Oklaski).

Tannenbaum (Czerniow ce) w sk az u je  n a  w ielk i  ro ­
zwój g ru p y  czernitiw ieckiej.  Z arów no  w  w ydz ia le  po ­
m ocn ików , ja k o też  i w kas ie  g rem ialne j  za rząd  spo­
cz y w a  w  n aszy c h  r ęk a ch  i s k o n s ta to w a ć  m ożem y, 
że ko led zy  na n a s z y m  za rządz ie  dob rze  w ychodzą .  
Ale za d an ia  n a sz e  ro sn ą  w  tej m ierze,  że ty lko  z t r u ­
dem  je s te śm y  w  m ożności im podołać. Mimo to udało  
n a m  się za łożyć  w  k ilku  m ie jscow ościach  Galicyi filie 
nasze j  o rgan izacy i zaw odow ej.  W przysz łośc i je d n a k  
nie będz iem y  się mogli obejść bez sam odzie lne j  siły 
ag i ta to rsk ie j .  My, w  C zern iow cach ,  część w y d a tk ó w  
w eź m ie m y  n a  siebie. S p o d z ie w a m y  się je d n a k ,  że cen ­
tra la  m a te ry a lm e  p rzy jdz ie  n am  z pom ocą,  ażeby  
w  k ró tk im  czasie  m o ż n a  by ło  u s tanow ić  m ę ża  za­
ufan ia .  (Oklaski).

Fluhr (Lwów) je s t  zdan ia ,  że u s ta w y  o ch ro n n e  n a  
raz ie  nie w szędz ie  w Galicyi p rzyn ios ły  spodz iew ane  
korzyśc i.  P o n iew aż  w iększość  pom ocn ików  jeszcze  cią­
gle a lbo  w cale  n ie  je s t  u św iadom iona ,  a lbo  da je  się 
o sz u k iw ać  przez  ró żn e  nacyo n a l is ty c zn e ,  a lbo  in n e  po ­
k ą tn e  s to w a rz y sze n ia ,  sk u te k  je s t  ten ,  że w iększość  
pom ocn ików  n ie  ob zn a jm io n a  je s t  z u s ta w am i i nie 
m oże  bronić  sw oich  p ra w  ju ż  choćby  z tego względu, 
pon iew aż  pozos ta ła  w  zupe łne j  n ie św iadom ości tych  
p raw . P ra s y  p o trze b u jem y  p rze d ew szy s tk iem  ja k o  
środka  ag itacy jnego  i zupe łn ie  n am  w ys ta rc zy ,  jeśli 
p ism o w ychodz ić  będzie  w  ję z y k u  po lsk im  (Oklaski).

Mandel ( L w ó w ) : M usim y się p rzy  ag i tacy i p o s łu ­
g iw ać  w s z y s t k i m i  środkam i,  w iodącym i do celu. 
Polskie  pism o z a w o d o w e  będzie m usia ło  w e Lw owie, 
w  s tolicy Galicyi wychodzić .  T akże  s e k re ta r y a t  mieć 
będz ie  m usiał sw ą  s iedzibę w e Lwowie. Ile tu  jest 
ro b o ty  w idzie l iśm y w os ta tn ic h  tygodn iach ,  gdzie  s k u ­
teczn ie  p row adzi l iśm y  ag i tacyę.  (Oklaski).

From ow icz (Kraków), Tennenbaum  (Czerniowce), 
Fluhr (Lwów) s ta w ia ją  w m yśl sw oich  w y w o d ó w  
wnioski.

Goldfarb ( P r z e m y ś l ) : M usim y się za jąć  o rg an iz a ­
cyą  kobie t  i m łodoc ianych  Ze w zg lędu  n a  n isk ie  w y ­
n ag ro d z en ie  w tej ka teg o ry i  pom ocn ików  p o w inna  
zos tać  s tw o rz o n a  n o w a  k lasa  cz łonków  z m a łą  w k ład k ą ,  
n a tu ra ln ie  i z m n ie jszym  zasiłk iem  n a  w y p a d e k  bez­
robocia .

Steiner (D ro h o b y c z ) : SeKretarz dla Galicyi m ógłby  
n ie jedno  nap ra w ić ,  co do tychczas  zan iedbano .  W niosek  
n a  za łożenie  p ism a zaw odow ego ,  ja k o też  w n iosek  kol. 
G o l d f a r b a  p o p rze  k a ż d y  z n a w ca  s to su n k ó w  gali­
cyjskich.

Schatzberg (Czerniowce) kreśli  sk u te c z n ą  dzia ła l­
ność  czern iow ieck ich  ko legów  i je s t  zdania ,  że zw ła­
szcza w Galicyi p o w sz e c h n a  ro b o ta  o św ia to w a  jest 
kon ieczna .

Feldman (Kraków ) je s t  zdan ia ,  że ta k ie  pismo 
w  ję z y k u  żydow sk im  je s t  d la  Galicyi p o trzeb n e ,  po­
n iew aż  w ie lka  część pom ocn ików  h a n d lo w y c h  ty lko  
tym  ję zy k ie m  w łada. K onieczniejszem  je d n a k  ja k  pi­
smo, je s t  s tw o rze n ie  s e k re ta ry a tu ,  k tó ry b y  dbał
0 u s tn ą  ag itacyę.

Holder (S tan is ław ów ) zg adza  się z w y w o d am i d e ­
lega ta  F e ldm ana .

Rendel (Kraków). Od czasu  w ejścia  w życie u s ta w  
o ch ro n n y c h  w zrosła  liczba cz łonków  w Krakow ie. 
Nie po w in n iśm y  się oddaw ać  illuzyi,  że przez  w p ro ­
w ad z en ie  n iż szych  w k ład e k  o rg an iz ac y a  wzrośnie .  
S łuszn ie  żąda ją  zo rgan izow an i  pom ocn icy  od o rg an i­
zacyi swej usług, k tó re  p rzy  n isk ich  w k ła d k a c h  są 
w pros t  niem ożliwe. W y d a tn o ść  o rgan izacy i w y m ag a  
w yższych  w kładek .  Im w y ższ e  są  w kładk i ,  tem  w y ­
datn ie jszą  je s t  o rg an iz ac y a  i tem  silniejszą.

Feldman (Kraków) po ru sza  myśl, by  na jw ażn ie jsze  
p rzep isy  u s ta w  o ch ro n n y c h  w y d a n e  zos ta ły  w ję z y k u  
żydow sk im .

B esen (Lwów) p op ie ra  w n iosk i  del. From ow icza, 
T a n e n b a u m a  i F l u h r  a. Należy to  z radośc ią  
pow itać ,  że za s tę p cy  w ięk szy c h  g ru p  sp o ty k a ją  się 
w  sw oich  życzen iach  i w n ioskach .  T a  p oc iesza jąca  
je d n o m y ś ln o ść  p rzyn ies ie  z pew nośc ią  dużo  korzyśc i 
dla pom ocn ików  w  Galicyi (Żywe oklaski).

From ow icz (Kraków ) w p rze m ó w ien iu  końcow em  
om a w ia  zadan ia  p rzysz łego  se k re ta rz a  i w z y w a  już  
obecn ie  do usilnej p racy . S ek re ta rz  sam  w szys tk iego  

•nie za ła tw i.  P rzec iw nie ,  s tw o rze n ie  s e k re ta r y a tu  po ­
dw oi ene rg ię  naszy c h  ko legów  w  w erb o w an iu  no w y ch  
cz łonków . Rzeczą  będzie  s e k re ta rz a  us iłow an ia  ko le­
g ó w  w ty m  k ie ru n k u  pop ie rać  i za ła tw iać  adm in i­
s t rac y jn e  i red a k c y jn e  czynnośc i.  N a tu ra ln ie  należeć 
będz ie  do n iego  ta k ż e  p o rad a  p ra w n a .  W y d a w a n ie  
p e ry o d y c zn eg o  p ism a w  ję z y k u  ży d o w sk im  n ie  je s t  
koniecznośc ią .  Dla nasze j bow iem  organ izacy i w cho­
d z ą  w ra c h u b ę  pom ocn icy  w yże j posun ię tego ,  n o w o ­
czesnego  hand lu ,  a o nich  tw ierdzić, że rozum ie ją  
ty lko  po ż y d o w s k u ,  a nie po po lsku  je s t  chyba  
przesadą .  Zupełn ie  w y s ta rc z y ,  jeśli n a  r a z i e  w y d a ­
w a n e  b ęd ą  od czasu  do  czasu  p ism a u lo tn e  i ode­
zw y  uśw ia d am ia ją ce  ta k ż e  w  ję z y k u  ży dow sk im  
(Oklaski).

W nioski.
W  najb liższych  m ies iącach  ma być u s ta n o w io n y  

m ąż z a u fan ia  (sek re tarz)  z s iedz ibą  w e  Lwowie.
W  p o ro zu m ien iu  z g ru p ą  m ie jscow ą w  C zer­

n iow cach  —  n a leż y  tam  udzielić  stałej su b w en c y i  d la 
m ę ża  zau fan ia .

W  na jb liż szym  czasie  n a leż y  w y d a w a ć  raz  n a  mie­
siąc w y ch o d z ąc e  pism o w  ję z y k u  po lsk im  dla cz łon­
k ó w  w Galicyi.

Dla pop ie ra n ia  ag i tacy i na leż y  w  o z n a cz o n y ch  czę­
ściach Galicyi w y d a w a ć  p ism a u lo tne  w  j ę z y k u  ży ­
dow sk im .

Najbliższej k o n fe ren c y i  p ańs tw ow ej  m a b y ć  p rze ­
d łożony  w n io se k  n a  s tw o rze n ie  now ej k la sy  zapo­
m ogow ej d la  cz łonków  z w k ła d k ą  1 kor.  m iesięcznie. 
W  tej k lasie  mają być p rzy jęci i p ro w a d ze n i  ty lko  
ta c y  cz łonkow ie ,  k tó rz y  n ie  ukończy li  je szcze  18-go 
ro k u  życia.

P rz y  g ru p a c h  m ie jscow ych  w ięk szy c h  miejscowości 
m a ją  być  w porozum ien iu  z o rgan izacyam i ro b o tn ik ó w  
m łodocianych , s tw o rzo n e  o sobne  sekcye  dla uczn iów  
(p ra k ty k an tó w ) .

Pick (W iedeń). Możecie n a  to  liczyć, ko ledzy ,  że 
w  na jb liż szych  czasach  dos tan iec ie  za ró w n o  fachow e 
p ism o w ję z y k u  polskim, ja k o te ż  p ła tnego  m ęża za­
u fa n ia  dla Galicyi. T aksam o  s ta rać  się  będz iem y  w  
po ro zu m ien iu  z naszy m i ko legam i w  C zern iow cach  
ko legę  je d n eg o  pos taw ić  w s łużbę  ruchu  naszego  
w  C zern iow cach . U zna jem y tu  kon ieczność  w y d a w a ­
nia  pism u lo tn y c h  i w in n y c h  ję z y k a c h  i s ta ra m y  się 
wogóle p o trze b o m  ru ch u  zaw odow ego  w pełnej m ie­
rze  odpow iedzieć .  Zdaje mi się je d n a k ,  że m am  p ra ­
w o  tw ierdz ić ,  że rozw ój h an d lu  w  Galicyi, a w ięc
1 za ję tych  w  nim pom ocn ików  praw ie  w yłączn ie  
pos tępu je  w k ie ru n k u  polskiego ję zy k a .  Będzie więc 
rzeczą  n a sz ą  p rze d ew szy s tk iem  te m u  rozw ojow i,  tej 
p r z y s z ł o ś c i  odpow iedzieć .  Nie m a m y  je d n a k  abso ­
lu tn ie  chęci liczenia się z jak iem iko lw iek  szowinisty-  
czneini po trzebam i ,  bez w zg lędu  n a  to, z k tórej s t ro ­
n y  pochodzą.  D ośw iadczen ie  p o u cz a  nas , że p rze d e­
w szy s tk iem  n a  naszem  w łasnem  p o zn a n iu  pójść w in ­
niśm y, n ie  og lądając  się n a  to, co w y p ra w ia ją  nas i 
przeciw nicy .  Najlepiej uczyn ic ie  ko ledzy ,  jeżeli tych  
ludzi będziecie ignorow ać , i zam ias t  w d a w a ć  się w w alkę  
z nac y o n a l is ty c zn y m i fałszam i, t e m  u s i l n i e j  i d o ­
b i t n i e j  a k c e n t o w a ć  b ę d z i e c i e  e k o n o m i ­
c z n ą  p o l i t y k ę  p o m o c n i k ó w  h a n d l o w y c h .

T ru d n o  będzie  odpow iedz ieć  na  w niosek  na s tw o rze ­
nie tańsze j  k la sy  zapom ogow ej w nasze j o rganizacyi,  
lecz chc em y  i tę  k w e s ty ę  podczas  k o n fe ren c y i  p a ń ­
s tw ow ej  podnieść. P o s ta n o w io n e  w niosk i w szy s tk ie  
p rzed łożone  zo s tan ą  centrali .

Kol. Besen za m y k a  n as tęp n ie  o godz. 8-ej k o n ­
fe rencyę .

Interwencya u galicyjsk iego  namiestnika..
Na sk u te k  u chw a ły  ko n fe ren c y i  ud a ła  się depu ta-  

cy a  do  n am ies tn ik a  Galicyi. W  sk ład  d ep u tac y i  w ch o ­
dzili : P rz ew o d n ic ząc y  Karol P i c k  (W iedeń) i Jó z e f  
F l u h r  (Lwów). Kolega P i c k  żalił się. że u s ta w y  
o ch ro n n e  d la  p o m o c n ik ó w  h an d lo w y c h  b a rdzo  często 
n ie  są  w y k o n y w a n e  w  Galicyi.  Szczególn ie  u s ta w a  
o z a m y k a n iu  sk lepów  je s t  w p ro s t  igno row ana .  W n ie ­
k tó ry ch  m ie jscow ościach  Galicyi p rzysz ło  ju ż  z tego 
pow o d u  do bu rz l iw ych  dem onstracy i.  k tó ry ch  z p e ­
w nością  m ożna  było un ik n ą ć ,  g d y b y  w łaściw e w ła­
dze  cz u w a ły  nad  w y k o n y w a n ie m  u s ta w y .  Kol. F l u h r  
zaznaczy ł,  że n a w e t  w e Lw ow ie  u s ta w a  o za m y k a n iu  
sk lepów  n ie  jest  ściśle p rze s trzeg a n a .  Kol. P ick  zw ró ­
cił u w ag ę  n am ies tn ik a ,  że inne  n am ie s tn ic tw a  zrobiły  
u ży tek  ze sw ego p raw a  i za rządz iły  z a m y k a n ie  sk le ­
pów  o godz. 7-mej. T ak  n. p. r z ą d  k ra jo w y  na Ś ląsku.  
Od tego  za rządzen ia  w y łączone  zostały na raz ie  te 
miejscowości,  k tó re  b ezpośredn io  p rzy p ie ra ją  do gali­
cyjskich miast, tak  n. p. m iasto  B i e l s k  z pow odu  
są s iedz tw a  B i a ł e j .  N am ies tn ic tw o  w Galicyi um o­
żliwiłoby więc przez za rząd z en ie  z a m y k a n ia  sk lepów
0 godz. 7-mej p rzyna jm nie j  w tych  m ie jscow ościach  —  
w p ro w a d z e n ie  skróconego  czasu  p racy  w śląskich 
m ie jscow ościach  g ran icznych .  N am ies tn ik  zwrócił 
uw agę ,  że dopiero  przed k ró tk im  czasem  w y d a ł  w ła ­
dzom  za rządzen ie ,  a ż eb y  pilnie czu w a ły  nad  w y k o ­
n y w a n ie m  u s ta w  o c h ro n n y c h  dla pom ocn ików . Między 
innem i zarządził ,  a żeby  w  S t a n i s ł a w o w i e  uży to  
odpow iedn ich  ś rodków , k tó re b y  un iem ożliw iły  ła m a­
nie u s taw y .  O ile za m y k a n ie  sk lepów  o godz. 7-mej 
będz ie  mogło być w Galicyi u s ta w o w o  u n o rm o w an e ,  
to t rze b a  będzie  g ru n to w n ie  rozw ażyć . O dpow iedni 
m e m o ry a ł  cen tra lnego  s to w a rz y sze n ia  pom ocn ików  
h a n d lo w y c h  w A ustry i  podda  się g ru n to w n y m  s tu d y o m
1 o ile to  będzie  m ożliw e żądan ia  się jego uw zględni.

Przeciw  ubezpieczeniu  p en sy jn em u ! 
Przeciw  oszukańczej n o w e li!

Na sk u te k  u ch w a ły  ko n fe ren c y i  w y s ła n em  zosta ło  
do  M in is te rs tw a sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  n as tęp u jące  
p i s m o :

Do p. M inis tra  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  ! W a sz a  Eksce- 
l e n c y o ! Zebran i we L w ow ie  n a  k o n fe rency i  zo rgan i­
zo w a n i  pom ocnicy  hand low i Galicyi i B u k o w in y  u p r a ­
sza ją  usiln ie  p rzez  p rzew idz iane  w u s ta w ie  za 
rząd zen ie  m in is te ry a ln e  ta k ż e  fo rm a ln ie  w y e l im in o ­
w a ć  p o m o c n ik ó w  h an d lo w y c h  z ubez p ie cz en ia  pen- 
syjnego , k tó re  dla n ich  pom yślane  n ie  zostało , je s t  
dla n ich  n ie u ży te cz n e ,  a dla ich egzystency i w pros t  
szkodliwe. P om ocn icy  p ro tes tu ją  p rzec iw ko  w nies io ­
n e m u  w  par lam enc ie  w n ioskow i posła L i c h  t a  i tow., 
w  k tó ry m  d o p a t ru ją  się je d y n ie  akcy i paru  kap i ta l i­
s ty c zn y c h  w y z y sk iw a c z y  i f iskal is tów . W niosek  ten  
zos ta ł  w y p ra c o w a n y  i j e s t  p o p ie ra n y  przez  s to w a­
rzyszen ia ,  k tó re  n ie m ają  znaczen ia  i k tó ry c h  nieli­
czni cz łonkow ie  w ra z  z w szys tk im i pom ocnikam i 
b ron ią  się wsze lkim i ś ro d k am i p rzec iw ko  te m u  u b e z ­
p ieczeniu .  Że nasze  p rzy p u sz cz en ie  je s t  s łuszne ,  o tem  
W ysok ie  M inisteryum  ma za p e w n e  w iadom ości,  po­
n iew aż  ono  za ró w n o  ja k  n iższe  in s tan c y e  od czasu 
wejścia  w życie u s taw y ,  m iało sposobność  ro z s t r z y ­
gać d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  s p r z e c i w ó w  i r e ­
k u  r  s ó w p rzec iw ko  o rzeczonem u  obow iązkow i u b e z ­
pieczen ia  pom o c n ik ó w  han d lo w y ch .  W ysok ie  Mini­
s te ry u m  przez  pow szechn ie  ż ą d a n e  w y e l im inow an ie  
pom ocn ików  han d lo w y c h  w prow adz i n ie  ty lko  p o rz ą ­
dek w  ubezp ieczen iu ,  lecz zas łuży  sobie n a  w d z ię ­
czność w szys tk ich  za ję tych  w hand lu ,  p rzem yśle  i spe- 
dycy i w sp ó łp rac o w n ik ó w  kupieck ich .  P o d p isan y  R en­
del p rzew odniczący .
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